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/ii;t'ali samI. ciężkó ... - zaczął, podnosząc nęło; wiedziała, że ta chwil .. 
,: ;'~nka . 'patrzyła VI , okno; na nią ocży błagalnie. oczekiwania już się zaczęła, 
Grz~si~fewicz czerwony, roz- - Dłaczego? - zapytała więc była gotowa. Spokojne 
s.trojony, dziwny', zaczął coś krótko i Wymijająco. • zdeterminowanie przeglądałO 
moi.vić· I 'popijał kawę małymi - No, bo ... bo ... Jak Boga w jej oczach chłodno patrzą-

' ł.YkamJ, . . wreszcie wypił ją Od kocham, nie wytrzymam już cych. 
~i'u, ' filiżankę odsunął, aż; s{ę dluiej!. .. . Nie, już nie mogę się Grzesikiewicz odsunął się 
przeWl'6cila wraz ze spodkiem dłużej męczyć, powiem po pro gwałtownie, jakby go kto ude­
ni~. stół.': stu: kOcham panią i proszę rzył silnie w piersi. ale powró­
, Jali){a, roześmiała się z tej o jej rękę! - zawołał głośno cH na miejsce i nie rozumie­
~ał'toWriości i z miny, z jaką' i ' aź odetchnął z ulgi, ale ude- jąc jeszcze znaczenia słów u-

,. si(tłumaczYl. rzyj się w czoło i biorąc rękEl słyszanych, mówił drżącym 
',":'" ,Niech się pani. nie dziw!, Janki z~czął znowu: głosem: 

ale' w takiej chwili czło\viek by • - Kocham panią dawno, ,ba . - Panno Janino ... bądź pan! 
lamPę 'połknąl nie zauważy"";- łem się pani mówić o tym moją żoną· :· Kocham panią! .. · 
BzY ... " . I teraz także nie umiem się wy - Nie kocham pana ... nie 

:.:.. 'Trudno by bylo ~ odpo- gada~,. nie umiem te~o. ta~ 0- mógę przeto za pana wyjść ... 
wJ~dfiała I znowu ją śmiech kreśl!c i. wypowledzlęc, Ja~- nie pójdę wcale za mąż... -
pusty i 'bezmyślny zatrząsł. bym, chCiał... . Koc?a':l panią odpOwiedziała tym samym ~Io-

, , i błagam, bądz mOJą zoną... sem, ale przy ostatnim wyra-
, ~ Pani się ze mnie śmieje?... Pocałował ją górąco w rękę zle głos jej zadrgał jakimś ak-

....,... · zapytał · patrząc jej nlespo- ł wpatrzył się w nią swoimi centem litości dla niego. 
kojji'ie ,w oczy. . niebieskimi, poczciwymi oczy- - Jezus Maria! - wykrzyk-

.:-", Nie, tylko tak· mi komlcz- ma, z których buchało ślepe nąl Grzeslklewicz chwytając 
n~ ' wydawała się myśl połknię- przywią7.anie I miłość szczeni się za głowę. - Co pani po­
cl~lampy. ' I głęboka. U~ta drżały mu ner- wiedziała? ... Co t6 jest?1 Pani 

:Mllczell. Janka skubała aba- wowo I bladość pokryła twarz. nie pÓ,jdzie za mąż ... nie Chce 
żur, a Grzesiklewicz szarpal Janka podniosła siE: z krze- ' '(Ciąg ~a!szll rta 5tr. Z) 
r.flkawiczkl i bezmyślnie, Odrll sła I patrząc mu prosto w 'J­

chowo przygryzał sobie wąsy; czy odpowiedziała wolno I po 
. wiruszenie dławiło go po pro- cichu: 
stil,' . - Nie kocham paneL 
; - Ciężko mi... okropnie mi Zdenerwowani,egdzieś znlk-
l" ' . . 

OJ W ublellym tYłodniu minę­
ła 90 rocmle. urodzin Wł. 8t. 
Reymonta. W .... Iązku z tym zA­
mlelZez~lDY ~zl!laJ fraKmelit po­
wldel "Komediantka". 

Wiem, że rozmawiać ttt~b8 szczerze 

i wejść pok6rnie w czasu zami~ć, 

by ni~ ostygły słowa świeże 

po smutku, który tu zostanie. 

I Wiem, że mówić trzeba mało, 

by smutek zył tak, jak kłos tyta, 

w którym jest moja powieść skryta 

o życiu, ktore zapłakało. 

* * 
Wszystko zostało już Wyryte 

cokolwiek kiedy powi~działaś ...,.:. 

w dolinach myśli, w ń'lyśli szczytach 

i w zbudowanych z li~i: skałach. 

I jak o wszystkim zap6mil'l&.ć, 

kiedy bezradny tutaj st6ję. 

Noc. Tak jak ~y drży wikliru­

I rzeka tętni - życie' mOje. 
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Ruch amatorski: krok naprzód czy wstecz? 
. ' . "1' . o co d%leje się dziś w ruchu ;lma 

, torskim nie może 
. n-le napawać tro­

ską i obawą o je-
, go losy. Wiele 

manych ' i cenio­
, nych' zespołów rOl 

wiązało się, ' inne podupadły. 
tak że' nic o nich nie słychać. 

~eszcze niedawno mit~liśmy 
~ift czym,' póchwalić: zespoły 
króśnieńskie biorące czołow~ 
miejsca w eliminacjach cen- , 
tralnych, wyjeżdiaj~ce nawet 
za , granicę, odznaczony krzy- ' 
żem zasługi zespół z Twierdzy, 
ktaczkowski zespół ze słyn­
nym "Weselem" Kunysza, ba 
nawet mały zespół . ukraiński 
z Komańczy zwracający po­
wsz~chną uwagę na dożyn­
kach w Warszawie. Na elimi­
naCjach wojewódzkich, aż m~­
ło . było -patrzeć na scenę, 'l 

kt6rej płynęły melodie starych 
rzeszowskich ' pieśni, talicówlu 
dowych, lub rozlegały siE: wy­
powiadane przez starych i mło 
dych 'ludzi ze wsi i miasteczek 
na~zego , województwa słowa 
Fredry czy Zapolskiej. 

Dtiś o ,Twierdzy, Kraczko­
wej. Odrzykoniu nic nie sły­
chać, zespoły zamarly lub roz­
padły się. Podobnie stało si~ 
z dziesiątkami innych. Nowo­
powstale grupy. do których 
pr,zyłączyła sie znaczna częś~ 

;;starych" porzuciły dawny r'e­
per:tuar na korzyść "Zalotów 
!1;l kwaterze", czy .. Ulana i 
młynarki". 

' C~y. to nie zmusza do zasta­
nowienia? 

.. ' ,Nie 'jestem zwoienn ikiem re 
pertuaru. który można okre­
ślić słowami : "drętwa mowa". 
Ale czy "popuszczan ie cugli" 
Lpozostawienie zespołów sa-

, mym sobie nie doprowadza do 
obniżenid się ich poziomu ar­
tystycznego, do triurnfu bez­
wartościowej szmiry? 

Popatrzmy na to, co grają i 
co chcą grać nasi amatorz;y 
Przeglądnijmy lisly przycho­
dzące do oddziałów kultury. 
do poradni kulturalno - oświ~ 
towej przy WDK. Autorzy ich 
proszą o teksty starych "ka­
wałków" Qeznadziejnych ' pod 
wzgl~dem artystycznym, a w 

~ '. ~ . ~ . .. '" .... , . . ' 
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. Sytuacj:a,'w fą~iej znalaŻł się ,obecn~e ' ~as~ ru~h· 
ainatorski jest przedmiotem gorących sporów i 
dyskusji toczących się w środowisku kulturalnym " 
naszego województwa. Zmiany w polityce kultu­
ralnej, zarzucenie starych metod "kierowania" kul· 
turą odbiły siępoważruie na dalszy~ Ifozwoju i cha­
rakterze zespołów am.atorskich. W związku z tym 
wielu ludziom nasuwają się wątp1iwości, czy dro­
ga po jakiej kroczy obecnie ruch amatorski jest 
właściwa i sluszna, czy niektóre zachodzące w nim 
zjawiska nie świadczą o cofaniu się, zaprzepasz­
czaniu dorobku ubiegłych lat itp. Dają się nawet 
słyszeć głosy wręcz domagające się pl'Żywrócenia , 

' ,. . . ' . ... ....... \ . : . ~ 

starego styl1:l pracy, zarzuty, że decentralizacja nie 
spełniła pokładanych nadziei, a wręcz przeciWnie 
dóproVladziła do chaos'u i zdezot'gani~wania ru~ 
chu, litory zaczyna ulegllć wstecznym hołdują<:ym 
bezwartościowej szmirze i "ubawowi" kierunkom. 

Ponieważ problem jest rzeczywiście poważny, 
chcemy zainteresować nim naszych Czyteln·ik6w i 
dlatego zamieszczamy dziś 2 różne wypowiedzi na 
ten temat. Mamy nad21ieję, ze przyłączą się do nich 
głosy dział1aczy kulturalnych, członków zespołów 
i tych ws'zystkich, ktÓrym sprawa . rozwoju ruchu 
amatorskiego leży na sercu. 

treści często 
wyrh. 

WTE:CZ szkodll-

Ofensywa szmiry trwa. Po· 
wie ktoś, że n~e jest tak źle, 
że przeci~ż oddziały kultury 
'~.oga nie zezwolić na wysta­
wienie .,okazów" tego rodza­
ju, że działa przecież Urząd 
Kon!.roli Prasy i Wid0wisk, 
>l:tóry ma decydujący wpływ 
na to, b y ta lub inna sztuka 
mogła w'.!jŚć na scenEl. 

Niestety nie ZiaW5ze .iest to 
możliwe. Urząd Kon troli Pra­
sy i Widowisk ogranicza się 
.iedynie do zakazu wrogich 
lub wyjątkowo bezwar­
tościowych utworów, inne 
niemal równie beznadziejne 
mają drogę na scenę amatol'­
ską otwartą . Niektóre zespoły' 
grają co im się żywnie podo­
ba , nie pytając o zdanie ani 
UKPiW ani oddziałów kultu­
r y. Zresztą jest jeszcze i in n y 
sposób. Byłem świadkiem roz­
mowy, podczas której kierow­
nik jednego z zespołów wiej­
skich opowiadał o dużych do­
chodach uzyskiwan ych z 
przedstawieli przez jego ze­
~pół. Ktoś kto wied z iał, że ze­
~pół ten wystawiał Baltuszisa, 
zapytał - jak to, to "Pieją ko­
guty" mają takie powodze­
nie? 

Jakie tam "koguty" 
zaśmiał siE: chłop . "Koguty" t,) 
myśmy tak dla \'Jl a 'zy podali. a 
dla ludzi to gramy ... i tu wy­
mienił tytuł utworu objr;teg C' 
tzw . . indeksem UKFIW. Wy­
padki podobne zdarzają się 
częściej i oddziały kultury są 
wobec niCh bezsilne. 

.. I ~chą charakterysty 
czną , dzisiejszego 

]\1 

~I!!"!illll i ruch~ amatorskie-

I 
. I ' I go Jest kurs na 

. ./:I" . ..Jj:, teatr. Rezygnuje 
się natomiast z pieśni l tańca 
a zwłaszcza pieśni i tańców re 
gionalnych. W powiecie sanoc. 
kim np. nie ma już obecnie za 
dnego zespołu wiejskiego o 
charakterze regionalnym. ROL 
padł się tam ambitny zespół z 
Prusieka, nie macuje zespół w 
Komańczy. Niewiele lepiej 
jest w jasielskim, gdzie trady­
cję wiejską kultywują tylko 
dwa czy trzy zespoły szkolne. 

llka lat temu jury 

l
'i10WiatOWYCh eli­
minacji wiejskich 
zespołów artysty­
cznych w jednym 
z miast naszego 
województwa mia­
ło nie lada kłopot 

z przyznaniem pierwszego 
miejsca. Okazało się bowiem, 
l,e zespół, który na to najbar­
dziej zasługuje, pochodzI... ze 
wsi indywidualnej. 

- Jak to, - powiedział 
ktoś, wieś Indywidualna' I ma 
być Jr>psza od spÓłdzielczej? 
A gdzie wyższość systemu so-

śnie ~ytuacj.~, w jakiej znalazl 
się on obecnie. 

Ruch amatorski ópiera się 
na dobrowolnoścI. inicjatywie 
i samorlzielnosci ludzi, którzy 
go tworzą. Są to waruńki nie­
zbędne d.la normalnego jego 
rozwoju, I każd~ ich zachwi,a~ 
nie powoduje deformację, znie 
K'zta, łcenle sam~go ruchu. Nie 
stety w ubiegłych , latach 
wśród błedów naszej polityki 
kulturalnej były i ta~le, któ­
re te warunki poważnie na­
ruszały. 

Jakie to były bł~dy? 

cjalistycznego? A więr: wspomniane już t~-
Rozumiem, źe zespoły regio- woryzowani'> wybranych ż~-

nalne są kosztowniejsze, wy- Z początku zapanowała kon społów , które otrzyr'ńy\valy ~u 
maga ją wiElcej pracy, opieki. stemacja, póżniej rada w ra- ważne dotacje palistwowE'. ze­
Poprzednio otrzymywały ją. dę, postanowiono przyznać na- społÓw tzw. reprezent,acyj­
Niejednokrotnie w niewystar- I'(rodę zespołowi "spółdzielcze- nych, kosztown);ch i niewI~­
czajacej mierze - ale otny'- mu". le wspólnego z amatórstwem 
mywały . Obecnie z braku ja- -: To was powinno zmobl- mających. Znie('hęc:Ho to in°. 
kiejkoJwiek pomocy działaJ- lizowac do założenia u siebie riych ludzi. stwarzałó niezpro-
ność ich zamiera. spółdzielni produkcyjnej wą atmosferę w gonitwie za 

. . mowił potem "czynnik" człon- pieniędzmi (dacie forsę, to bll-
. Sądzę, ze z tych ~esp?łow kom pokrzywdzonego zespołu. dzie zespÓł _ mówiono) ogra­

me mozn~ rezy~nowac .. Plenią I Niestety, spółdzielnia co niczało samodzlel,nośe żespo­
dze. na nie powinny Się zna- prawda tam nie powstała, ale łów, gdyż otrzymanie pomocy 
lezc. zespół naChodzony i zniechę - finansowej łączyło się zwykle 

Winni się znaleźć tak- CC>!ly przez natrętnych agita- z określonyrni warunkami sta-
źe właś.ciwi fachowi Ju- torów, rozpadł się. wianymi zespołowi. 
dozie. ktorzymogą do- POdaję ten stary przykład W pogoni za ilością iakłada-
brze pokierować zespolami. po to, by zilustrować met9d'l no niejednokrotnie zespoły "nil 
Tak jakoś dziwnie się składa, jaką często posługiwano sl~ w silE:" na krótki okres czasu. 
że w poważnej części zespci- poprzednich latach, metodę la- ZespolY takie powstające tuż 
lów kierownikami są ... organi- woryzowania jednych 7,espo- przed jakirriiś eliminacjami, v-' 
sd. Nie uwłaczając Im nie są- łów kosztem drugich, sztuczne jakiś czas po' tej uroczystości 
dz!;, by właśnie oni bylj sp~- go windowania w górę "milI' umierały śmiercią naturaln:!l,. 
cjalnie predestynowani do tej widzianych". Wracam do tego Eliminacje wywierały także 
roli, tym bardziej, że niedawne dlatego, iż uważam, że ocenia- niemały wpływ nil zubożenIe 
widziałem i słyszałem jak je- jąc aktualnie ruch amatorski, repertuaru. Wiadomo bylo, że 
den % takich panów kierow- zmiany w nim zachodzące, wysoko notowine były sztuki 

trzeba sięgnąć do przyczyn, dobre '"Polltyczn'i~"; grano wi~c 
które spowodowały taką wla- słabe, szare i scHematyczne u-(Ciqg da.!SZIł 1tlL str. 3) 

twory prodUkcyjne. PJlzy. 0-
katjl unikało się w tb spo­
s60 ."ustawiania", które poło­
żyło niejeden zespół i uzyski. 
wało si~ większe szanse na 
zajęcie lepszego miejsca. 

Podejrzliwość w stosunku do 
wielu zespołów, czepianie si.:; 
lada dl1'obnoste.k, bezduszność. 
bl~dna i głupia pOlityka per­
scmalna, wszystko to dop:-owa­
dziło do tego, że poza kilkoma 
hojnie obdarzanymi pi enięd z ­
mi zespalami, ruch amatorski 
mimo ładowania poważny en 
sum w domy kultury i tzw. 
\vz'o rcowe świetlice prawie ni e 
Istniał. Pisze mÓ,i sąsiad z te j 
kOlumny o Odrzyko-niu. A 
przecież właśnie ten zespól 
istniejący od kilkudziesięc i u 
lat rozpadł się nie z powodu 
"odnowy", ale na skutek złośli 
weg.o przeniesienia do innC' j 
miejscowości jego kierownika 
- ' Urbanka. 

II~III II mlan y . zachodzące 

t;rll od pewnego czasu . , ' ~I ! w naszY,m. ~yciu, 
, I wmos!y sWlezy po 

r 1IIIIIIIIIIIIillJII wiew także w dziE' 
dzinEl kultury. Zl'ezygnowano 
z ustawiania. niezdrowego fi­
niłnsowania fał szywego ama­
forslwa, uPOlityczniania i 
niańczenia zespołów. Uzy: ka ­
ły 'one ' pełną s"'obodę działa­
nia i samodzielność. Na zasa­
dach dóbrowolnoś ci i pra\vdzi­
\vego zainteresowania nastąpi! 
ożywiony rozwój ruchu ama,­
tor~kiego, który j! 0~ciowo ro­
~nie z dnia na dzień. 

Wyłoniła się zasadnicza po­
!.rzeba - zmii!l1a rep,;r'~ IJaru . 
Drętwe : pozycje odpadły. U­
twory "klasyc7.l1e·' były . ogra­
ne lub niedostępne. To, oraz 
wrodzona Polakom przekora 
i ciąg do wszystkiego cozaka 
::ane, spowodowało, że ' przy­
pomniano stare, zabronione 
poprzednio szt uki. Tyrri bar­
dżiej, że teoria gło sząca , iż 
sztuki produkcyjne wpływajq 
na poodniesienle gustu 'publicz­
ności, a przede wszys tkim s ' 
mych amatcrów, okazała si,; 
w praktyce 'czczą gadani n;-, . 
Stąd tu i ówdzie niezbyt r' . 
brte o guście zespołu świadr 
czący tytuł na afiszu. 

(Ciq,g da.!~zy na str. 3) 
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pani być moją żoną? Par.! 
ję! ... zabijęl krzyczał bie-
gając po jXlkoju jak szalony. 

mnie nie kocha!. .. 
Ukląkł raptownie przed ni_, 

schwycił ją za ręce i okrywa­
j ą c Je pocałunkami , prawie 
przez łzy s tr achu gorączkowe· 
go, zaczą ł j ą błagać tak silnie . 
że ch wilami zatrzymywał się . 
aby zacze rpną ć powietrza i ze­

"WYJAZD" 
Jego wariactwo wybuchało 

tera-z w .całej sile. 

Wybiegł potem z mieszkania 
i widziała przez okno, jak le­
ciał do lasu. 

Siedziała głucha, niema, 

o ludziach 

Parado1csalnie 
brać my ś li . 

- Dlaczego? - rzucił kró­
tko, jakby nie rozumiejąc. 

- Ostatni raz cię pytam! -
krzyknął, onieprzytomniony 

~ Nie kocha mnie pani? .. - P.')wiedl.iałam: nie ko­
cham i nie chcę wCdle wyjść 
za mąż. 

Jej odpowiedzą. 

zlodlOwaciała ... Spodziewała się 
wszystkiego, ale rtigdy, że ją 

wypędzi z domu własl}'y oj­
ciec. Poczułastrasz.ny żal do 
niego, ale ani jedna ' lza nie 
błysnęła w jej oku. Ogl~dała 
się nieprzytomnie, bo wciąż 

słyszała ten chrapliwy krzyk: 

DZIECIAK ' szala!. Bez przerwy jękliwie wo~al: daj 
d~ld.ziusiOwi pap\e!osia _ dzidziuś cie pal'ić; otwóź ok­
no - dzidziuś cie wyglcr,da~; posiuń się - d.zidziu~ - Ostatni raz mówię, że 

nie! cie Wy-plośtować nóŚki... . 
P ok ocha mnie pani. Przysię· 
gam, że ja i matka moja. i oj­
ciec będziemy jej n iewolnika­
mi... Poezekam wreszcie ... Niech 
pani powie, że za rok... za 
~wa... za pięć.. . będę czekać. 
Przysięgam pani, będ7iemy 
czekać ... Ale niech mi pani 
nie mówi, że nie ... Na miłość 
Boską, niech mi pani nie mó­
wi tego. bo si ę wśc i e '<nę z roz 
p aczy. Jak to? .. nie kocha mnie 

- Głup iaś.. gl uniaś... głu­
piaś - s:vc7.llł 1:lr7p i zacl""ięte 
;:~bv i p O dnosił się zwolna z 
i<;!'7,, ~ła. 

Orłowski z taką silą rzuci! 
krzesłem o ziemię, że się roz­
leciało w kawałki , rozerwał 
sobie kołnierz koszuli, bo go 
dusił spazm wściekłości I z 
poręczą w ręku rzucił się do 
Janki, by ją uderzyć, ale j ~ j 
zimny, prawie pogardliwy wy-

"Precz ' precz!" 

Pasażerom . huczalo w głow !. e. Każdy jQ.k jeden mą~ 
przeklina! moment wyboru tego wlaśnie przedzialu 
Z przestrachem usunęłam kolorou:ą spódnicę, bo włas­
nie dzidziuś wpadł na pomysł opętanego wyrzu.ca-nia 
do góry nóżek w zabłoconych pantoflach. 

paoL.. . aie ja panią kocham .. . 
m y wszyscy panią kochamy .. . 
my n ie potrafimy już żyć bez 
pani... nie .. . Ojciec mi powie­
dział, że ... że ... a tutaj ... Jezus 
Maria! ja się wścieknę' ... Co 
pani robi ze mną ... co pani 
robi... 

Porwał się z ziemi I chwyta­
jąc się za głowę rozczochranił 
krzyczał prawie z bólu. 

Janka miała łzy w oczach 
i żal się jej robiłoi ta jego 
s·zczera i taka prosta rozpacz, 
objawiająca się tak targająco, 
podziałała na nią dziwnie. 

. Była chwila, w której po­
czuła we własnym sercu te łzy 
jego i rozpacz - i jakaś sym­
pa tia litosna targała ją, że już 
odruchowo podać mu chciała 
ręce I powiedzieć, że będzie 
jego żoną - ale to trwało 
kratko. 

Staja znowu ze łzami rozczu 
lenia w oczach, ale z obojęt­
nością w sercu I patrzyła się 
zimno. 

- Panno Janino, błagam o 
odpowiedź ... Niech pani pomy­
śli , że odmową zabija pani 
mnie, matl~ę moją, ojca, 
wszystkich ... 

- Wolałbyś pan, żebym ja 
się zabiła dla wszystkich -
odpowiedziała chłodno ' I usla .. 
dla z powrotem. 

-,- A.. . wyrwało mu się z 

P?trzvl;o n8 n i fi 'u, sT')0kn;n;e 
i dawna jej zaciętość wracała. 

- Powiprhiałem. że o6j­
dzlesz za niego. .. dałem słowo 

- PÓjdę precz, pójdę ... -
odpOWiadała pokornym, zła­
manym głosem poprzez łzy, 
które jej ;zalewały serce -
pójdę· 

Było jejje-dnak tak cl~żko, 
tak strasz.nie ciężko na duszy, 
że siedlziala zamierając z bólu' 
zdawało się jej , że to "preez" 
ojoowskie smag·a ją 'ak prę­
tem żelaznym i że się oblewa 
krwią męki... 

- Boże mój , Bo~e! 2;~ cóż 
ja jestem tak nieszczęśliwa?. . 
- zaw6łała p6źniej.' 

Kręska, k,t6ra ws-zystko sły­
szała, przybie,ła do niej, ze 
jzami w glosie zaczęła h po­
cieszać, le·oz Janka. c-dsunęła 
ją łag()dnie. Nie tego jej było 
potrzeba: nie takich słów i J;lie 
takiej pociechy l 

- Ojciec mnie wypędził... 

muszę wyjeżdżać.. . - rze kła 
dziwiąc się w duszy tym krót­
kim dźwiękom, które mrny­
kały w sobie tak wiele. 

- Ależ to niemożebne! ... 
Ojciec się da _ prze-prosić... . 

- Nie, nie zostanę juŻ tu­
taj dłużej. Dosyć mam -m~kj, 
dosyć ... 

- Pójdzie pani dJo wujów? 
Janka s ięzamyśJlła na chwi 

lę, lecz nagle jej twarz po­
sępna rozjaśniła ~ię blaskiem 
stanowczości. 

- Pojadę do teatru. Stało 
się! 

Mama. z ojcem tllmCzrLSem spokojnie palili na. kory­
trLrzu 1'/'Lpierosy, :posyłając co chwila przez oszklone 
drzwi zachęcające spojrzenia swemu potomkowi. 

Dzidziu.f znudzony kopaniem, sąsiad6w, nagle wpadł 
na zbawienną myśl. Zacz~o się latanie, zmuszajq.ce 
siedzących do podkurczania nóg, od okna do drzwi. 
Stojq.c pod drzwiami, despotycznie wrzeszczaI do na.j­
bliżej sfedzącego: otwóź dzidziusiowi, zial aź! 

Starszawy pan, z męczeliską miną otwierał i zo:my­
'kał, klnąc w duchu zacilU1jące się wierzeje. Po dob­
rych 5 minut/'Lch sąsiad z przeciwka nie wytrzymJU 
i ściskając skronie wrza.snąl: 

Usiq.dzieu ty smark.acz:u M swoim miejscu _ tD tym 
momencIe Złapał za sk6rzany pas. 

Dztd.!tuA zbartiniaJ. Z przerażeniem w p1'zebtegbych 
I?czkach, sprytnie laWiru,i:i,c, potoczył sie na miejsce 
pod oknem. Za.drŹ!lłam, CO będ.z:te: Z hukiem otW01'zy· 
lJl stę odrzwia i SUl1tęł4 w nich dorodna postać matki. 

- Widzisz go, sta.rego dziada, cudze dzieci będzie 

f
· karcił. Urodź se bachora i dopiero go bij ... Chodź pe­

relko do na I, polataj soMe trQSZI!!czkę, Chodź _ rzucl­
la promienne spojrzenie w stronę syna. 

Dzidziu.ł potrząS1!4l główką iwymamrotal . jeszcze l 
I 

~(utTachany: dz!dz!u.ł cie !iedzie~! 
Mama, widząc przegraną, dostojnie kiwnęła głową 

t przymknęła drzwi, dzieląc się z małżonkiem swoim! 
. spostrzeżeniami pod adresem owego dziada, co śmiał 

wrzas-nllt na dzidziusia. 

~ 
SpojrzeLiśmy porozumiewawczo po .~obie. Telt.()dwaź­

n1-l z uśmiechem po·wied.ział: wolę być starym dziadem. 
n'ż znosić sza.lejącego a t kizi'ILsia.. PrzytaknęliśmY 

I 
skwapUwie. * oto '" 

SP()ZNZlJAM się; w kasie nie byl0 już bilet6w. Cho­
dz",c niezdecydowanie po korytarzu czekałam a.ż ktoś 
zrezygnuje. 

~
• - Może pa.ni chce jeden bilecik? -

~ O. bardzo chętni.e ... 
~ - Franek, patrz jaki naiwny babsztlltN 

r '" '" '" 

"", . .;" . 

- . nie wiem, proszę paM, ile trzeba będzie czekać' ,1!,a 
. Krynicę. Na.prawdę ... 

. gardła i odchylił głowę nieco · 
w tył, jakby z obawy, że' su!it . że pójdzl.sz za nl~(), to p61~ 

" .' raz twa.rzY oprzytomnił go w 

Kręska spojnała na nią zdil 
wio.na niby I zaczęła jej odra­

, dzać. 

- Niech- mi ~nl Pomoże pa 
kować rz-eczy. Pierwszym po­
ciągiem odjadę ... 

I 
URZĘDNICZKA bezradn ie rOzłożyła ręce: Mprawdę ' 

- Nie'chźe pant zrozumie, że nie mam 'wiele CUlSU 

i m6głbym cof za tt; godzinę, czy dwie, zalatwi~ -
g/os 7T>I!ŻCZ]łZ1lY podn iósł się Q ton wyżej . • 

~ ' .. - ,- ' No, ale pt'oszę z,oru mieć, że mn,ie jrąt . trurlno 
runie natychmiast. dzlesz. 

- Nie p6jdę ... nikt mnie nie 
potrafi zmusić... - odpowie­
działa ponuro, z mocą patrząc 
się w b'yszczące oczy ojc,a. 

. jednej chwili. Odrzucił od sie­
bie tę poręcz. 

~ powied.zie{ z g6ry, kiedy pan uZt/ska po łączenie. . 
.. - No to po co pani tu siedzi? - rzuciI zgryźliwie. 

fvIachinalnie zerwał ręka­
,viczki z rąk, podarł, a raczej 
p oszarp"!! je I rzucił na podło­
g~, 2apiął surdut na wszyst­
kie guziki, a wreszcie sUąc się 
na spokÓj powiedział: 

- Zegnam panią... ale... że 
zawsze... że wszędzie.. . że ni­
gdy ... - szepnął z trudem, po­
chylił głowę i szedł ku drzwiom. 

- Pan ie Andrzeju! - zawQ­
lała silnie, 

Grzesikiewlcz odwrócił się 
ode drzwi z jakimś błyskiem 
nadziei w oczach. 

- Panie Andrzeju ...;;. mó­
wiła prosząco - nie kocham 
pana, ale go szańuję.... nie 
mogę wyjść za pana, nie mo­
gę, ale zawsze .. .. będę o panu 
w'pominać, jak o człowieku 
szlachetnym. Pan mnie rozu­
m ie. że to byłoby podłością iść 
za człowieka niekochanego ... 
Pan się brzydzi obłudą - i ja 
jej ni?n:J.widzę. Przebaczy ini 
pan, ale ja sama cierpię .... sa­
ma także nie jestem szczęśli­
wa ... o nie ... 

- Panno Janino... gdyby~ 
tylko .... gdybyś.. .. 

Spojrzała na niego tak bO­
leśni e, że zamilkł I wyszedł 
wolno. 

Janka siedziała jeszcze, pa­
trzą c na drzwi, kt6r)'mi wy­
s zedł - i jeszcze miala w mó 
zgu dźwięki jego słów, gdy 
wszedł do pokoju Orłowski. 

.spotkał się z Grzesikiewl­
CH'm n a schodach i z jego 
t warzy dowiedział się o WS7Y­
stk im. 

cT:;.nk a aż krzyknęła ze stra­
chu, tak ojciec zmienił się 
s trasznie. Twarz miał brudno 
sin ą , oczy wysadzone, głowa 
mu się trzęsła jakimiś poprze 
czń:vmi ruchami. 

Usiadł przy stole i cichym, 
przyduszonym głosem zapy­
tał : 

- Co powiedziałaś Grzesi­
k iE'wiC' !'ow i? 

- To, co mówiłam ojcu 
\\'czor<l :i. że go nie , kocham I 
nie pójdę za niego - odpo­
wledliała śmiało, ale się zlę­
k ła tej cich 0ści I pozornego 
spokoju, z jakim ojciec prze­
mawiał. • 

- Zaciągnę cię do ołtarza. 
Zmuszę cię ... musisz ... - wo­
łal głucho. 

- Nie! 
_ Wyjdziesz Za G1"Ze~ewi­

cza, ja ci to mówię, ja twój oj­
ciec, NlIlJkazuję 0\ to 7iI'oblć! 
Usłuchasz mnie natychmiast, 
bo clę zabiję!... . 

- Dobrze, niech mnie oj ciec 
zabije, ale nie usłucham. 

- Wypędzę clę z domu ... -
krzyczał już głośno, odzysku­
jąc siły i ściskając nerwowo 
poręcz krzesła. 

- Dobrzel 

- W,yrz~knę cl~ cieblel 

- Dobrze! _ odpowiadała 
coraz silniej. 

Czuł a teraz, że IE k8Żd1ym 
słowem ojca dusza jej twar­
dnieje i nasyc3 się coraz wię­
kszą stanowczością. 

- Wypędzę Cię ! ... słyszysz? ... 
i choćbyś konała z głodu, 
cho.ćbyś skomliła u drzwi, nie 
wpuszczę, nie zechcę nigdy 
wiedzieć o tobie! ... 

- Dobrze ... 

- Janka! ty mnie nie dopl"O 
wadzaj do ostateczności. Ja 
cię pro&zę, idź za Grzesikiewi­
eza, rr).oja córko, c4iecko mo­
je! ... przecież to dla twojego 
.dobra, ja chcę tego małżeń-

stwa... Nie masz nikog>o 0-

prócz mnie na świeo~! ja jes­
tem stary... umrę... zostaniesz 
sama, ber. opieki, bez utrz.yma­
nią ... Janka, tyś mnie nigdy 
nie kochała!... Żebyś ty wie­
działa jaki ja jestem przecz ca­
łe życie nieszczęśliwy, to byś 
się uli(owąła ... - prosił, ale w 
głosie mial akce-nta krzyku I 

irotby. 

- Precz! .. . wrzasnął 
wskazując dl!'zwi -' prec.z!. .. 
sł·ys.zysz? ... Wypędzam cię na 
zawsze z mego domu! ... Nie 
przestąpisz nigdy tego pro­
gu, póki żyć będę, bo cię zabI­
ję jak psa wście-klego i wyrzu­
cę za bramę!. .. Nie mam Już 
córki!. .. 

- Dobrze, póJ,dę precz .~ -
odpowiedziała machInalnie. 

- Nie mam juŻ c6ridi Nic 
chcę cię znać, nie chcę nic 
słyszeć o tobie! ... zgiń! ... Zabi-

- Osobowy teraz nie idzie 
do Kielc. 

- Pojadę do Strzemiesvyc, 
a stamtąd drogą wiedeńską do 
Warszawy . . 

- Nie·chże się pani namyśl! 
jeszc-ze .. . taki krok, to na cęle 
życie. Można p6źniej żałować ... 

- Stało slęl Już tak mu­
siało się stać, to I nie będzie 
inaozej. I zaraz śples1ll1ie, nie 
odlpowlada.iąc na uwagi Kręs­
kiej, zaczęła się gorączkOWO 
pakować. 

E - Nie po to w każdt/m razie. bU zalatwiać ordY1UJ.r-
• nu ch ludzi - trzęsącym! rękami wydawał.a resztę ja­

kiejś niewieście. 

- Proszę się ta.m posuną~ - hukną!. ktoś z boku. 
- An! mi się śni. Ja mam W4żnq rozmowę, do tego 

nie mam wiele czasu, a ta (tu coś wymamrotał pod 
nosem) nie c h c e ,powiedzie~ za ile dostanę Krynicę· 
Takie niedojdy posadzą przy aparacie ... 
U1'zędniezk4 ocierała oczy. Mężczyzna tara.w.jq.c doj­

~~ do okienka Jtal wytrwa-le przeszło godzł.nę na je­
dnym miejJcu,1a:ko p t e r ws J! 11 tnteresant t ciągle urq-

(Ciąg dalszy na str. 3) 
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I 
. ~ 'premedytacją, uporem, wybit-

LIST nie, nałogowo I artystycznie, 
. Bez plotki kolbuszowianie nie 

wyobrażają sobie codziennego 

. . ~~~;~j:o~,~~~~dou~iz;:·~,zel~~~~~ 

Z N A D 
ich szare życie urozmaicają i 
umilają, przynoszą zadowole­
nie wewnętrzne, P'Ochodzące z 
poczucia dobrze spełnionego 
obowiąJ.ku wobec bllżnich, na 

LJN IL łJ 
których suchej nUkl się zwy-

. ~ kle nie zostawia, kierując się 
bardzo tu popularną zasadą: 

"OBMOWA JEST ZDROWA" 

Dlatego I ja pozwolę sobie 

Motto: 
.. Bło-gosł_lonv kosz 

nowy, 
ubog·le tytkO', lLcha batall'llts. 
I :olote plaSki póJ K o lbu'llcwy. 
I rozŻGlon8 w nocy ! u j&rk3 ". 
(J. B . Oz6g : .. u ~reWT.ych w 
Kolbuszowskiem"). 

N ad .. wielką TZt>ką N~l" (bo 
tak podobało się nazwać 

wąską rzeczkę, przepływając~ 

przez włości on giś .. pana na 
Kolbuszowe j", jednemu z hr 
Tyszkiewiczów po powrocie 1 

podróży do Alryk!), odcięte od 
~wiata i szlaków komunika­
cy jnych, "na pagórku niewi~l 
kim" leży słynne niegdyś i 
,"lziś z pięknych , arty stycznych 
mebli miasteczko KoIbuszo­
wa, popularnie "Kolbuszką " 

7wane. 

kilkaset, lat a niewiele ml~­
szkańców, według bowiem da­
nych statystycznych z Miej­
skiej Rady miasto to posiada 
niewie.le ponad 2.000 miesz­
kaliców. 

Stąd nic dziwnego, że w mle 
ście tym wszyscy tak dobrze 
się znają , że jak ktoś kichnie 
na "Zakościelu", to już mu 
cała .. Sędziszowska" jedno­
głośnie "na zdrowie" od~owia­
da. 

w tym liście trochę .. poplot­
kować" kulturalnie tzn. poga­
wędzić na temat problemów 
kulturalnych naszego miasta. 

Gdyby jakiemuś "obcokra­
jowcowi" udało się (nie bez 
większych zresztą trudów 10-
komoc-yjnychl do nas dotrzeć 
pożal się Boże - po j<l.k ich dro­
gach, zobaczywszy ciche, spo­
kojne ,} na ogÓł czyste mias­
teczko, ' tonące w zieleni sadów 
i ogródków "przyzagrodo­
wych" - mógłby pomyśleć, że 
w tej .. osadzie" chyba nic się 
nie dzieje, :ile wszyscy tu śpią. 

Tymczasem tak nie jest. 
Mimo pozorów· bezwładu I 

3pokoju, coś się tu robi i dzie­
je. 

dzie zaledwie tylko musnął 
naszych mieszkańców I Ich 
życie, zaledwie zahaczył swym 
skrzydłem, ale .. musnął", ale 
"zahaczył" i zawsze w jakiś 
~"'osób przyczyn!l się do tego, 
że . coś się i u nas zaozyna 
zmieniać i Idzie ku lepsze­
mu - wprawdzie w tempie 
bardzo zwolnionym, ewoluc~j­
nym. 

Ten zdrowy otywc:zy wlew 
Października przyczynił się w 
pewnym stopniu do aktywiza­
cji nie tylko życia gospodar-. 
czego, ale też życia kultural­
nego d do zmiany w tej ostat­
niej d\z1edzinle "stylu Jl(racy". 

Widzimy te zdrowe przeja­
wy cboćby w pracy i progrą.­

mie miejscowego radiowęzła. 

O lle dawniej w programie au 
dycjj przeważały nudne, su­
che, tasiemcowe, najcz~śclej 

rolnicze pogadanki I różnego 
typu, .. mobilizuiące" sprawoz­
dania z wykonania planów 
skupu - o tyle obecnie 'coraz 
częściej słyszy się Insceniza­
cje, ciekawe wywiady, recyta­
cje wierszy I ch6r, ba nawet 
(o zgrozo!) audycje satyryczne 
j krytyczne. 

- Nie!· .. nigdy! ... - odpo- Mieścina ta, powiatowa (a 
wiedziała , nieporuszO>na ani na jakże·!), wyrosła z nieprzeby­
chwilę jego pl'ośbą i skarga- tej dawniej Pu.szczy Sand 0-

mi. I mierskiei, liczy sobie dobrych 

Taki stan rzeczy tworzy 
wspaniale podatną gleb~ dla 
rozwoju samorOdnej i typO­
wej dla środowiska "twór­
CZOSCl ludowej", którą jest 
plotkarstwo. W dziedzinie tej 
zatrudnieni są wszyscy mies~~ 
kańcy Kolbuszowej bez wzgl!; 
du na stan, pochodzenie so­
cjalne, wykształcenie, kształt 
nosa, kolor oczu I cerę. Plot­
kują wszyscy. Z talentem, , 

Jeszcze przed rokiem tycie 
było tu "uregulowane" I "ust y 
lizowsne" schematycznie, pro­
gramOWO, produltcyjnie i... bo­
jowo. 

Niestety o ile .. szarzy" posla 
dacze głośnikÓw chętnie slu­
chają audycji satyrycznych, o 
tyle niektóre "czynniki'~ nie­
chętnie je widzą, a nawet o­
brażają się. Z tychzdilie się 
względów ambitni twórcy 
Zesp21u Satyryków przy miej-WiewPUQzi~r.nika wpraw-
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Ruch amatorski: krok naprZÓd czy wstecz? Jej portret 
(Cicw dalszy ze str. l) 

nik6w męczył ze swoim zespo­
łem, przez siebie stworzony u­
tw6r o "Poemacie" F'iblcha. w 
którym (utworzeYtenże "Po­
emat", by! w nlernoiliwy spo 
sob przez tegoż pana klerow­

,;l ika grany i śpiewany. 

ty~ t!ikże wpływ wychowaw­
c.zy ruchu amatorskiego. I t'J 
czeka ·nas poważna praca. 

Na zakończenie moich uwag 
::.pel: nie odrzucajmy . zbyt 
pochopnie wszystkiCh starych 
metod w pracy zespoł6w. Od­
działy kultury i organizacje 
społeczne winny taktycznie, n 
nie nominalnie tylko kierował 
pracą kulturalną . Należy wye­
llmlnować z repertuaru zespo 
łów szmirę I błazeństwo. Ze­
społom zdrowym nie rezygnu­
jącym z walki o wysoki po­
ziom . formy I treści swoj.!,i 
pracy trzeba pomóc zarówno 
doradą fachową, . jak I mate­
nalną. Reaktywujmy starE', 
zasłużone zespoły amatorskie. 
Flędzip to pr~ca trudna i żmu 
clna, ale wówczas masowy 
ruch amatrrSl':ł znów odzyska 
sw6j właściwy charakter I b~­
dzle zdolny właściwie wyko­
nywCl~ swą funkcj~ społ~czną. 

(Ctq.g dal SZli %e str. 1) 

Czy jednak jest aż tak nle­
bęzpiecznle jak pisze ob. J. 
R.? 

Musimy wziąć pod uwagę, 
że mimo iż możliwości reper­
tuaru są niewie! kie. a poku­
sa grania pod publiczkę wie1-
ka. wl~le 7.esp0lów nie próbu 
je nawet grać np. " Mundur 
swatem". Kilka tygodni temll 
oyłem w Łękach Dukielskich 
,pow. Krosno) . Występowały 
zespoły z czterechokołlcznych 
wsI. I cóż grano? .. Pana Be­
neta". "Krakowiaków i g6t'a­
li", "Pismo urzędowe" (jedno­
aktowa agitka poświęcona wal 
ce z analf.abetyzmem). Tak: 
jest nie tylko w pow. krośnień 
sklm. . 

WystawienIe pierwszej z brze 
gu sztuki jest łatwiejsze niż o­
pracowanie tańca Cly pli'śnl, a 
efekt CZ~5tO zna czn ie le. 
pszy. Dlatego też orrorrma 
wlr:kszość zespołÓW idzie "na 
teatr" . Tutaj jednak musimy 
zaufać ambicji i wytrwałości 
iudzi. którzy mają zamiłowa­
nie właśnie do tańca i muzy­
ki, I którzy wbrew wszystkie­
mu utrzymują swoje ze~poly 
czy założą nowe. Tym ludzioItI 
powinniśmy wyjść naprzeciw. 
Warto o nich pisać i mówić. 
Pożyteczną akcję pro wad1,! 
rzeszowska rozgłośnia POlskie 
go Radia. nallrywając audycje 
z tymi zespołami. To populary 
zuje i zachęca do dalszych wy 
silków. 

WSROD mnóstwa masyw­
nych ozdób i koLumn hallu -
_. giganta na szegu Prezyd.l':l.m 
WRN - wy~tawa "Po: hodzc 
nie czŁowie/w" bynajmni ej 
się nie gubi. Jej staranM 
ekspo -/lc:ifl. wie/,kie .,bivlo na 

g[e ciepłym, tajemniczym bll1-
skiem. Dama Z pieczoŁowitą 
uwagą poprawHa dra,powanie 
w cal ki na ka:pelu~iku - doni­
cy i ru szy /a daLej. Tym ra.­
um gabLotka z rekonstru.O­
u:aną qlOlCą maŁpy stepowd i 
ODlewem żu.chwy pracz/owie­
ka przykuŁa jej uwagę. J znO­
wu lo b:ldawcze spojrzen;e 
""rzed siebie", znOKU odoi­
de twarzy. bŁysk f iołko ll.; \Jclt 
oczt!. pOf/Lębronll .~zklaltq, 
czernio, go bLotki. Teraz pani 
p!,eszczoltlwym ru:hem po­
gladzi/a lYJlniprz z pus zyst2g0 
Ir sa i - n'e myMq.~ widać, że 
ktoś jest w pobLiiu - wprau:­
nym ruchem przejech.ała k l'e";. 
dka, po W(1roa~h. Po tym. zgra­
bnym kr,')kiem. nie oglądaja,c 
się już ani 11J prawo ani w 
Lewo, da ma szybko przecię!:z. 
ha.!! i skierowa~a się masylii­
!!.ym! schodami gdzieś wzu:Yll 
gmachu, ku sobie tytko ww­
gomym wydziałom, spra~ 
wllm, czy tylko znajomym. ( 

• 
Nie trzeba chyba mówić. jak 

?uży wpływ wychowawczy ma 
Ją zespoły amatorokie zarow­
no na wid'''! iak I na SWyCh 
czlonków, W prieszłQści twe 

' może przesadzono z ,.upolltycl. 
njeniem" prcgl'~mu I samych 
ze:c:p0ł6w. ałe czy dlate~n obe­
c:'lie mamy się wynec wszel­
kich ideowy;:h treści w Ich 
dzi a 1alności? 

Nie możemy tego · robić. Nie 
możemy pozwolić ogłupiać pu 
bUczność I same zespoły 
bzdurnymi, szkodliwymi u-
tworamI. Wręcz przeciwnie, w 
nowych warunkach musimy 
wykorzystać wszelkie form" 
politycznego oddziaływania, ;;., J. Rapacki 

czarnym" maLowane tablic,;. 
7f/G.sylL'ne gr.,bLoty z cipk1 try­
m; ekspnnata;ni,. jakoś "Ch,ICY 
tajq". Mil ion/.} Lat, który-h 
dZieje WlI.':tawa zamyka. du­
ży ladunok naulci, sk'mde>tso 
Wilnll w traJnl.rh krótkich o­
pisach nie odbierajn jed nak 
wystawie przejrzystOŚCi ... 

* • • 

• • 

Nie trudno z.qadnąć 

Oczywiścle zagadnienia kt­
czu na scenach amatorskich 
lekceważyć nie można, prze­
clwnle należy rozwinąć ~zero­
ko zakrojoną a.kcję. kt6ra wy­
ruguje z repertu'lru naszych 
zespołów potworne nieraz sztu 
czydła . Ale trzeba robić to u­
nllej~tnie przez przekonywa­
nie I uświadamianie, a nie 
przez admlnlstracy jny nacisk. 
Należy rozmawiać z amatora­
mi, podsuwać Im Inny, lepszy 
repertuar, a zakazu chwytać 
sit: tylko w najbardziej dra­
stycznych wypadkach. Sądzę, 

że zalew szmirą naszych scen 
lImatorskich jest przemijają­
cy. Mamy przecież w terenie 
setki działaczy kulturalnych, 
cieszących się dużym uzna­
niem I autorytetem społeczeń~ 
stwa. Myślę, że mogą oni na 
tym polu wiele z.dzlałać. 

Wydaje mi się, że przy całej 
niechęci do dawnego systemu 
eliminacji, można by zorgani­
zować wspólne występy nie­
których zespołów regionalnych 
w Rzeszowie. Niedawno w Ło 
dzi urządzono konkurs kapel 
wiejskiCh, z publicznością i na 
grodami; Impręza była nad­
zwyczaj ud~na. MyślI:', tE' po­
dobne można organizować u 
nas z niemniejszym powo­
dzeniem. 

WIELKA tablica ze stepo­
wymi. małpami, poru,z;J.jąC!i­

mi się na tLe jak[..chs wr.e i,­
kich "tI n:l.Own!!cl~" drze111, 

przykula mój wzrok. potężna 
ma/pa. stepowa, w swej róW­
nie potężnej łapie trzymabl 
coś, co swym potężnym 
ksztaltem przypom;'t.ało -" o 
dziwo ... kolumny, ktMe 
lak bogato zd obią, wojewódz­
ki ha!l. Swoista droga ewoLu­
cji? ... Z Itiesmakiem odżegna­
lam się od te; ml/§li, przypom­
niawszy sobie, że t owe ko­
z,.Lmny zdol.a.ly już obróść w 
potężne brody, uwieczniane 

ALE~ u licha, przecież OM 
niczego nie o· g I q d a l aj 
Ona tylko siebie w i d z i (1-

I a w tllch gablotach, jak tv 
lustrze. I obok. tej myśli, bly'" 

LOGOGRYF LICZBOWY 
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Jestem przeciwnikiem wsze­
lakiego ogra.niczania samorzą­
du i samodzielności zespołów . 
Rozw6j ruchu amatorskiego 
może przebiegać prawidłowo 
tylko wtedy, gdy n ie będziemy 
wtrącać się administracyjnie 
w wewnętrzne sprawy zespo­
łów. Nie oznacza to ab50lutni~ 
rezygnacji z wychowawczego, 
Ideowego oddziaływania ruchu 
amatorskiego. Ale musi on0 
wypływać z naszego udziału w 

: ~9 / .I ! 
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. ·Wp isać ):1ionowo wedlu.: poda- przykre przetvcia. piekło. 11. 't/e 
nych· zn·~czeń 17 wyrazów na współżycie; 12. Ilość wlekua nli. 
przemian ośmio I sledmlo litero- przewidziena lub potrzebna . 13. 
wych. Odpowiednie litery u5ta- bezład. buk władzy. 14. Uy los. 
wione w·edłu~ nature.lneJ koleJ.no 15. niewoęty' ~wolennlk }:lew n eJ 
ści liczb. l-57 dadzą w ' rozwiąza- Idei. 18. zespól, Jlf1ieszenle. 17. 0-
nlU urywek ze znanego wiersza kręt pusty:nl . 
.JuIlusza Stowackiego . . , . . 

B 
Icle na alarm z po tym ruchu, z samy,ch jego u­
wodu zaniku re- !Ozestników. Przecleż' zespoły 
gionalnego cha rak amatorskie nie żyją w izolacji. 
teru niektórych pracują w nkh żywi ludzi.!!. 
zespołów jest chy- Udział w nich zarówno cz!(, n-

ba przedwczesne. Sytuacja SB, ków par,tli jak i bezpartyj­
,nocka n ie jest chyba typa- ' nych działaczy kultury I oświa 
wa dla całego . województwa. ty, którzy . potrafią wpłynąć n::l 

I,lamy przecież zespoły regio- pozostałą część zespołu zadecy 
nalne w Markowej (pow. dujt o ich tendencjach rOZW<l 
Przeworsk), Moszczenicy, Sn- jowych I charakterze. I w 
lowej (pow. Gorlice) I wiele in- tym, a nie w odgórlwm zarzą 
nych . Ale faktem jest, że w t~j cJzaniu leży sedno zagadnie­

, Zn·acz&l1ie w y-r a.zów: 1. · 1<'101'0- .za rj>!iWlązanle.-.teJ_zagl<lkJ -pf2e 
ty . 2. jej " ; tyd~leń -trwa wla~nie, .. łane do .. H dni pod adresem: 
3. mote być senne i na jawie, 9~dZI~1 Reda l«:j I "Nowin Rze-
4. najwlekszy s~afb CzłOWiek'. , azowskleh" w Przemyślu·. gmach 
5 . przykre uczucIe spowodowJn~ MRN. 8 dOJ)lsklem: .. Rozrywki 
n'eobecnośc!ą bIlsklej osoby. 6. umy~low~". J)rzezneezone sa do 
n_da,le ,la. ra,dio. 7, święto oso'oi- rozl05owlon'ia trzy nagrody kSią­
ste. 8. śWIątYnia. 9. z,a"trzyk, 10. kewe. 

ZWYCIĘZCY "TURNIEJU SZARADZIl'ITOW" 

Zgod·nle z wa'runka.mi podany­
mi w Nr l (345) ogłaszamy wyni.k · 
turnieJu. który obJał 10 kolej­
nych rrumerów "Nowin Tygod­
nie" (1--3 I :>-11). Ilość punkt6w 
u rozwiązanie wszy,tkleh 20 za­
g-a,dek wyniosŁa 55 l tę uzyskałl 
zdobywcy nagrÓd rt6W'1'\ych: 

I. August Glinia'lI! - Sie-nlaowa 
(bony kslątkowe na kwotl! 100 ~l. 

II. Józef , Kozak - Pustk6w. po­
w iat Debica...l60 zl). 

III. Ka-z:lmlerz Pach - P.oręb-

ka Uszew~. woj, Kraków (40 
złotych). 

Nagrody pocieszeni. (po 20 zl) 
otrzymaJl: I. Iubell. Kurkowska 
- Rzocł1.ów. pow. Ulele<!. n. Sta­
nlllłalW Bohk - Budzlw6j.~w. 
Rzeszów, Ul Sta.nlllł.w PH.ua.lc -
Brzozów. 

Nagrody wyshno l'. IV. 5'P r. 
PrOSimy o potwierdzenie odbioru I 
- najwygodniej wraz z; kolejnym 
rozwiazaniem. 

dziedzini~ nie wsżystko j.cst nia. 
zadowalające. .... ~ K. Tobera 

LIST DO REDAłlCJI . 
W związku z wYdrukowaną w "Nowinach Tygodnia" w 

dniu 27. IV. 1957 r. nr 16 recenzją Pani Ireny Pitulanki 
pt. "Teatr w ~erenie" (Igraszki z diabłem Jana Drdy w 
wykonaniu Panstwowego Teatru Ziemi Krakowskiej Im. 
L. Solskiego w Tarnowie), prosImy o sprostowanie, gdyż 
w dniu kiedy Teat~ występował \v Przemyślu, rolę Kasi 
grała Janusza Skubtejska, a nic jak mylnie podanJ) w re­
cenz.U, dUblującą ją aktorkę Krystynę Jaremczuk. 

ST. KOZIE~ 
aktor 

. ::: : :::::::::: OCOOl'XXICO:)OOOOOO() :: : ,!.: :er:o, ::: :::: ::::- ::::::::: ,00 :: ::::::::::::::: ::::ooc::n:o:~r : ... ~ 
scowym Domu Kultury po 
jednorazowym występie umll­
kil i pracę "zawiesili na kol­
ku". Czego się bowiem nie ro­
bi w naszym miasteczku, by 
się nie "narazić" I "dla świę­
tego spokoju"? 
Rozkręciła się też praca w 

PDK. 
Pracują tu różne zespoły ar­

tystyczne: ch6r mieszany, ch6r 
męski, zespół teatralny, zes­
p6łtaneczny i kapela IwioWa. 

Chór nie tyiko. "obslug"i'" po 
da 'w nemu wSzYstkie akadem e. ale 
wyo;tąpl w czasie tcJtoroc>:nych 
"Dni Oświaty. KSiążki I Prasy" 
w Koibuszowej. d .. koncert w So­
k <-Iowie na .. kle.rmaszu kultury", 
planuje też koncerty w Kolbus;o­
weJ. &Ikolowie. Górnie \ Ra·nito­
w ie. l<lerown il<! tego zespołu, 
prof. Józef Ja,bloń~ki jest l1ierw­
szorzęcLnym pedagogiem w zakre­
sie muzyki i !;piewu I dyryg=n­
tem, 
Ze~pól teatra'lny niedawno wy­

stąpll z nrem ierą komedii M<Jlie­
ra pt ... Szeimoslwa Skap",na" . da 
.Jąe dwa przo .jsta" .. ieni., w Kolb 'J ­
s cowej I trzy w terenie (Gór!1<J­
Wieś. Sokołów .. i , Ra"1iżów). Obec­
n ie w s\voi('!") dwu sekc1ach - 7:e­
sp..,łach prz:v~wto\' I~ dw:e s z ~u­
k i. a to: Fredry .. Pana Bpn~ t )" 
w reż~.l !eri1 Len!} ~ · t a Wl;l'.rlv::ł·3'va 
oraz Dychawicmego .. St"denc­
ka. mllość" p"d kierownictwem 
ni~. eJ pIOdpl~aneg", Wvstepv 1.~­
spolu teatralnego ~Ieszyły .Ię 
Z~W5ze \V na<;zym mieście i na 
ws~ dutym powodze.niem. Ost<lt­
nlodość czesto I!cścinne wv;tę­
py Paristwowęg" Teatru Ziemi Rle 
s :?:o~.~·<ie .1 i Te2tru Ziemi Kra­
kowskiej z Ta rn0\v.a, ora! i nny...:h 
7.e>:,poł6 ,~' am A t(Fo;:"klch zrObiły !<on 
J;JlIr err<:i ę temu ze".polowi. od któ­
re«o na: ~a Dub1 i ('",,:no~ć ko1busr,.)\V 
sk ~ wymR!:ać z&czyn~ t~~o same .. 
~(I pr1z\omu. co od tea tru Z6'WO­

d~we~o. 
Stabi~,1 p,.cuJe z~06ł tanecziw 

f ka.oela ludowa. kt6r~ na.stawila 
5 i ~ nie n .. występy . dla ltubHC!­
noścl. a raczei na ZM''ObkO'l.<'ę .. ob­
<;!uEiwa'nie" wszystkich miejscO-

wych I ~zlmlejleOWYeh N 'baw 
ta·necmych. 
Dzięki inicjatywie now~go 

kier9wn!ka Odd:Llału Kultury 
i przy wielkiej pomocy akty­
wu kulturalnego z kierowni· 
kiem PDK Zenonem Stępniem 
na czele, interesująco przed­
stawia się program tegorocz­
nych "Dni Oświaty, Książki ! 
Prasy" w Kolbuszowej l powie­
cie oraz "Kiermaszu Kultury" 
który odbędzie się 1:1 maja, ~ 
na kt6ry złożą się m. In. wys­
tawa rzeml~ła sokołowskiego, 
występy artystycme zespo­
łów, teatr kukiełek z Jarosła­
wia, wesołe mlast~zko, kino 
pod gołym niebem I zabawa 
ludowa, II wszystko na tle 
konferenCji pracowników kul­
tury województwa rzeszow_ 
skiego. 

Ten "ruch kulturalny" wy­
pływa z tradycyjnej "akcyj­
ności" wprawdzie ("Dni Oświa­
ty, ::slążki I Prasy". Festiwal 
w Moskwie") ale niemniej 
jest on. bardzo pożyt~crny 
dzięki swemu wciągnięciu do 
,..roboty klJ'tur;Jlnej" szerokich 
rzesz spcłeczeńs~wa naszego 
I mł.}dzieży, dzięki swemu 
aspektowi propagandowemu 
celów i zadań pracy kultural­
nej na naszym terenie. 
Myślę jednak. że osiągnię­

cia tyCh "akcj l" i "zapału 
kulturalnego" tych Dni pozos­
taną na dłużej i wytyczą kie­
runki pracy na resIltę bieżące­
go roku. 

Dodatnim Objawem naszycłl ~! 
dz,ernikowych prz~iam j~t wi­
doczny w całym ~raJu ruch p<J­
stepow!!l Intellgentj i. która or­
g".n,·zuje się i a'kty\vizuje w tv.~-

rzonych przez siebie koNi.ch i klu 
bMh młodej Intellgencjl. I U nas 
byłe taka IniCJatywa. by koła 
te stworzyć. . ale ja,koś ugrzę­
zl. on-a I nic o tym już nie sły­
chać. A szkoda . Może dlatego. 1e 
w i ększa część naszeJ inteiigenc.li 
mieJscowe.! .Iakoś dz iwnie zaskle­
pił", się (Jakby powiedział Skar­
gal w swoich pojedynkowych po­
żytkach. prow adząc tvcle w 01-
osobnler>iu domowym I n 'e ma 
odwaji(1 czy racze,1 nie C'hce wyjś~ 
na spotkanie życtu społecznemu. 

Ujemnym przejawem życia 
kulturalnego jes t renesans 
szmiry teatralnej, na którą 
rzucają się wcale liczne zespo­
ły amatorskie, zwłaszcza wiej­
skie. O ile w okresie minio­
nym przeważał w teatrach 
amatorskich SChematyczny 
"prodUkcyjniak", o t}'le dlZlslaj 
Obserwujemy odradzanie się 
widowisk o tematyce religij­
nej, widzimy s.ztukl a raczej 
sztuczydła nie mające abso­
lutnie nic wspólnego z praw­
dziwą sztuką teatralną, a gra­
jące nie na uczuciach estetycz 
nych widza, lecz na jego uczu­
elach religijnych przy pomocy 
doś~ prymitywnych (a czasa­
mi wulgarnych nawet) tea­
tralnych, a raczej pseudotea­
tralnych akcesoriów. Czy ta­
kie "sztuki" bez wartości r­
tystycz:nych. nlescenicme, naj­
częściej pełne werbalizmu ! 
patetycz:ne!!o g·adulstwa przy­
czyniają się do podno5zenia 
kultury w naszym regionie? 
Chyba nie. Przypominają ra­
czej zarówno swą treści<l 
I oprawa soon!cmą ora:'. tendr.ł'\ 
cją, sztuki ,tea tralne z dawnych 
.,dobrych" czas6w śre<lniowie­
cznego scholastycyzmu wzglę­
dnie repertuar konwiktowyCh, 

jezuickich szkolnych teatrzy­
ków. Myślę, że ten "ruch tea-, 
tralny" szybko przeżyje się i 
przeminie, a na nasze amator 
skie sceny wejdą ostatecznie 
naprawdę sztuki, o nieprzemi­
jającej wartości artystycznej i 
kulturalnej. 
Dużo się dziś m6wi o akty­

wizacji małych miasteczek. Do 
takich bezsprZEcznie należy 
Kolbuszowa, której mieszkań­
cy marzą o kon takcie z "sze­
rokim światem" i tej "lepsze; 
przyszłości". 

O tej lepszej przyszłości 
gospodarczej I kulturalnej. o 
tej aktywizacji .naszego ma­
łego miasteczka myślą i piszą 
dwaj pisarze, których wydala 
nasza ziemia. Mam tu na myś­
li poetę z Nienad6wki rodem 
J.1lna Bolesława Ożoga oraz 
młodego , a coraz bardlZiej zna­
nego krytyka, który wyszedJ 
iZ Kolbuszowej' Włodzimierza 
Maciąga. popularnego krytyka 
krakowskiC'go "Zycia Literac­
kiego", autora rozprawy pt. 
"O pisaT3twi~. Marii Dąbrow­
skiej". Ożóg był już u nas w 
ramach "Dni Oświaty, Książki 
i Prasy" bardzo serdecznlt 
przyjmowany przez swych 
"krajanów". Czy by nie nale­
żało zaprosić na ~potkanle ze 
społE!C'1-eństwem rdzennp.lZo tu­
bylca ko\buszcw~kiego Włodzi 
mierza Maciąga? 

O tym powinny pomyśleć 
"czynniki mlaro:lajne" nasze­
go miasteczka. I zapewne po. 
myślą. 

!lICH.AŁ CZARTORYSKI 

kaM,ego tygodnia prawie na. 
lamach ' ccile; · nieomal prasy, 
n~ móuitqc ;uż o setkl1ch 
poczt'ówelo, kolportowanyr:h. 
na szczęście tllL~o w Rze$zo­
wie. 

• • • 
Z "0%11 zwarte-j grrJ.PlI1Lezm­

n.ic, grzecznie sluchajq.cllc', 
o~;a.łnień o WY3tawie, wyto­
nHa się nagle pewna pani -
znana w niiescie eLegantka -
Ictórej nigdy jakoś nie podej­
rzewa/abym o cień bodaj za­
interesowań t e g o r 0 ,­

d % a j u. Z g/ębokq. Ufj!a- · 
gq. wpatrywa/a się we Wnę­
trze . jednej z; "gablotek", 
.. Czauka dwunożnej małp'/I", 
"odlew czaszki szympansa" 
- objaśniał napis. Z najwięk­
S2ym zainteresowaniem dama 
przypatrywala się ekspona­
tem. Starannie wypolerowa­
ne szklo gablotki, niczym lu­
stro, odbijało je; starannie u­
malowaną twarZ, praCOWicie 
.spiętrzoną grzywkę. Banalne 
k>:ipsy w jej uszach w odbi­
ciu szkLanej taHi roI śniŁy na-

snęŁa mi rorCiz inna: czy o"; 
glq.dala ekosponaty owe 
du;1.Lnożne .maŁpy stepowe od 
których wywodZi się czlou:ie­
C2y ród, czy też og ląda/a tyl-
1Go swoje odbicie, tak czv o­
wak ujrzała w skrócie, PIJ­
przez miii.ony lat swoje 
d z l II j e: na czaSZCe dWU­
nożne; ma/Pll ste-powej, M 
żuchwach pracz~owieka. "n.a­
lożone" odbicie swej, jak by 
nie bylo, powabne; ludzkiej 
twarzy. ,. • • 

NIEZMIERN JE za.dowok)fl.a 
% tych obserwacji, próbowa­
łam w domu spisać je na ma­
szynie. Mój mqż, z którym 
m. in. dzieLę również i ma­
szynę do pi,sania, zaraz oczy­
wiście zażlldni zwrotu tego 
bezcennego n'lrzędzia dzienni­
karskiej pracy. A zaglądajqc 
mi przez ram i ę, pogodnie za­
uważyli Nie rozumiem tylk:J, 
dlaczego opisalaś to w t r % e­
ciel osobie? ... 

M. BOGUSŁAWSKA . 

(Dokończenie ze str. 2) 
gal telefonistce. Nie wiem jak wytrzymała do czasu, 
kiedy mogla zawiadomić d'rżącym głosem: Krynica, do 
drugiej. 

Popędził szybko do kabiny, skqd po chwili r ozleg( 
się je go gl,os . zmieniony cw/ościq: 

- Lunia? Jak zajechaŁa.~ kochana? Tak bardzo się 
niepolwitem ... Co? Wybacz kochaM, ale przecież mu­
sisz zrozumieć moja, miŁość... tak maleńka ... oczywiś­
cie, że przyjade. No, powiedz, zadowolona jesteś z po­
koiku? ... Co. brak ci mr:żusia? Przyjedzie, aniele przyje­
dz 'e. Muszę kOli.CZYĆ kotunia, bo ta wydra - t~lefon is ­
tka gotown mi polic;c).!ć Bóg wie ile za tę rozmowę· 
DI(!c zeg?? Ze zŁości, kotku po prostu. bo ja, tu trochę 
') nJe~d~l/em . że sip. gU.?dTze i nie chce mn ie polączyć 
z motm aniołem. Pa m'lleńka! Uważaj na siebie ... Cału-
ję rqczyny... . . 

Wydra ._ telefonistrva przez dwie godziny miala 
zCtplakane oczy. 

SWIERSZCZ 
......................................................•...••. , 



Str. 4 
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Niektórzy sprzedawcy tak sobie wyobraiają swó" udział w "Dnladl 
Oświaty , Ksląźkl I Pusy", 

"Upłynniamy" niechodLiwe tekstylia i ksiqżki. 

Ja skończyłem "TRYWGIĘ" od jutra zabieram' się·; Z4 
"DZIADY". '. , , 

. :, ' 

NOWINY .. TYGODNI ... Nr 17 (3A15 -------------'------- --- .. -

Nasz pan czyta tel:az t'yle gazet, że cała praca spada na rias. 

BEZ PODPISU 
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Ten pan też czyta ..• dowcipy · za.mieszczone' n'a ',id : kOl~,mnie . ~ 

W KSIĘGARNI: Jest ~oś "Saganki" ? 
_ Saganki obok 1(J skLepie: naczy niem • 
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EC6ż z tego, Ż:! kupi/aś "Pielępnację niemowląt':: SkOTO nie. Czy czytałeś "Złego"? . , . ~ 
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